
  
    
      
    
  


    
      [image: Strona tytułowa]
    

  

    


© Copyright by Wydawnictwo Literackie, 2018





ILUSTRACJE: Marta Blachura


KONSULTACJA: Agnieszka Kuczkiewicz-Fraś






PROJEKT GRAFICZNY OKŁADKI: Marta Blachura, opracowanie graficzne okładki Marek Pawłowski






REDAKTOR PROWADZĄCY: Waldemar Popek




REDAKCJA: Maria Rola




KOREKTA: Ewelina Korostyńska, Anna Milewska, Jolanta Stal






Wydawnictwo Literackie Sp. z o.o.

ul. Długa 1, 31-147 Kraków

bezpłatna linia telefoniczna: 800 42 10 40

księgarnia internetowa: www.wydawnictwoliterackie.pl

e-mail: ksiegarnia@wydawnictwoliterackie.pl

fax: (+48-12) 430 00 96 tel.: (+48-12) 619 27 70




ISBN: 978-83-08-06728-4 



Konwersję do wersji elektronicznej wykonano w systemie Zecer



Wszelkie prawa zastrzeżone. Niniejszy plik jest objęty ochroną prawa autorskiego i zabezpieczony znakiem wodnym (watermark). Uzyskany dostęp upoważnia wyłącznie do prywatnego użytku. Rozpowszechnianie całości lub fragmentu niniejszej publikacji w jakiejkolwiek postaci bez zgody właściciela praw jest zabronione. 





  
  
Spis treści

  
    Wstęp
  

  
    Skała
  

  
    Dlaczego motyle przylatują do Sigiriji
  

  
    Rodzinne kłopoty
  

  
    Dom w niebie
  

  
    Karmicielka i Królowie Skały
  

  
    Panny z chmur
  

  
    Obietnica Hanumana
  

  
    Narada
  

  
    Co robił ojciec Karmicielki w chacie biedaka
  

  
    Horoskop
  

  
    Ucieczka
  

  
    Plan Widźaji
  

  
    Niańka
  

  
    Przygotowania do bitwy
  

  
    Królowa Skały
  

  
    Udawana bitwa
  

  
    Przebudzenie
  

  
    Juwaradźa
  

  
    Narodziny syna
  

  
    Tajemnica Hanumana
  

  
    Następca tronu
  

  
    Lęki Dhatusena
  

  
    Dziesiąte urodziny Kassapy
  

  
    Rozmowa
  

  
    Bitwa
  

  
    Umarł król, niech żyje król
  

  
    Pogrzeb Dhatusena
  

  
    Sigirija, Sigirija, Sigirija
  

  
    Budowa domu w niebie
  

  
    Pałac w niebie
  

  
    O czym nie dowiedziała się Rani
  

  
    Narzeczona
  

  
    Czarne chmury nad Sigiriją
  

  
    Koniec ludzkiego panowania na Skale
  

  Wszystkie rozdziały dostępne są w pełnej wersji książki
  
Ileż razy będę musiała tu wra­cać? Ile razy
wąchać strach i pośpiech? One ni­gdy nie wypa­rują ze skal­nych zało­mów,
nie wypłu­cze ich deszcz, nie zdmuch­nie wiatr. Nawet zapach kwia­tów i won­nych kadzi­deł, nawet śmiech roz­ba­wio­nych dzieci nie oczysz­czą tego
miej­sca ze śmier­tel­nego potu. Rani spoj­rzała w dół. Zoba­czyła czer­woną
twarz turystki stru­dzo­nej stro­mi­zną wspi­naczki. Kogoś jej przy­po­mi­nała,
ale nie miała prze­cież ochoty na wspo­minki. Coraz czę­ściej budziła się w niej nie­chęć do przy­by­wa­ją­cych tu ludzi. Wie­działa, że nie powinna, ale
niby to nie­chcący trą­ciła malutki kamy­czek. Zaczął się toczyć,
nabie­ra­jąc szyb­ko­ści, by z kosmicz­nym przy­spie­sze­niem odbić się od skały
i runąć wprost na głowę turystki. Ta uchy­liła się i kamyk zosta­wił na
jej policzku tylko maleńką rysę. Rani odwró­ciła głowę. Nie chciała
widzieć czer­wo­nej kro­pelki spły­wa­ją­cej po roz­grza­nej skó­rze. Nie
cie­ka­wiło jej, co będzie dalej, i nie­spiesz­nie weszła na wyż­szy poziom.
Usły­szała jesz­cze okrzyk: — Och! Ucie­kła w inne czasy i inne miej­sca.
Lubiła je wspo­mi­nać, choć nie zawsze było to miłe. Nie pamię­tała
wszyst­kiego tak, jak by sobie tego życzyła. Jed­nak zawsze wra­cała
pamię­cią do chwil, gdy była w ramio­nach Didi. Niańka o tym imie­niu
przy­szła zni­kąd, a stała się naj­mil­szym wspo­mnie­niem minio­nych wcie­leń.
  
Skała


Wzno­siła się ponad rów­niną niczym ciel­sko
wie­lo­ryba wyrzu­cone na pła­ski brzeg. Była tu od zawsze, to zna­czy od
cza­sów, gdy zie­mią rzą­dziły wul­kany. Jeden z nich wypluł ją w chwili
śmierci, jakby chciał zadość­uczy­nić znisz­cze­niom, jakich doko­nał.
Potur­bo­wana zie­mia goiła rany powoli, a skała trwała jak wul­ka­niczny
wyrzut sumie­nia. Przy­sia­dały na niej stru­dzone wypa­try­wa­niem zdo­by­czy
sępy. Kieł­ko­wały nie­sione wia­trem nasiona. Węże kryły się w wydrą­żo­nych
desz­czem szcze­li­nach, a małpy urzą­dzały wspi­nacz­kowe zawody.


Od jakie­goś czasu widy­wano w oko­licy ludzi na sło­niach. Nie byli to
zwy­kli kor­nacy zatrud­nieni przy trans­por­cie drewna ani żoł­nie­rze
patro­lu­jący oko­licę. Teraz mały orszak zbli­żał się do skały
nie­spiesz­nie. Sło­nie strojne w kolo­rowe derki pobły­sku­jące świe­ci­deł­kami
leni­wie sta­wiały cięż­kie nogi, jakby cią­żył im bagaż let­nich lek­tyk.
Zgrab­nie wygięte bam­bu­sowe pręty obcią­gnięte cienką jak paję­czyna
tka­niną miały chro­nić przed słoń­cem. Naj­więk­szego ze słoni w zło­co­nym
cza­praku ota­czały mniej strojne zwie­rzęta. Gdyby zaj­rzeć pod zwiewny
namiot na grzbie­cie zło­tego sło­nia, można by zoba­czyć zadu­maną twarz
władcy.


To już ponad dzie­sięć lat od czasu, jak król Dha­tu­sen z dyna­stii Morija
zasiadł na tro­nie wyspiar­skiego kraju, Lanki. Nie było mu łatwo poko­nać
sze­ściu wład­ców z indyj­skiego Tamil­nadu. Poszat­ko­wali kraj wedle
wła­snego widzi­mi­się. Przy­byli z Indii, lan­kij­skie war­to­ści były im obce.
Gdyby nie Dha­tu­sen, nie wia­domo, co cze­ka­łoby miesz­kań­ców jego ojczy­zny.
Udało mu się zjed­no­czyć kraj i ludzi pod wspól­nym, bud­dyj­skim
sztan­da­rem. Słońce pra­żyło nie­mi­ło­sier­nie, a on przy­naj­mniej raz w tygo­dniu chciał zoba­czyć skałę. Za naj­więk­szy swój suk­ces uwa­żał
zbu­do­wa­nie zbior­nika wod­nego Kala­wewa w mie­ście Anu­ra­dha­pura. Zapew­nił
miesz­kań­com dosta­tek wody nawet w naj­such­szych mie­sią­cach. Teraz miał
nowy plan. Wybu­do­wać pałac „w nie­bie”. Skała miała to umoż­li­wić, ale
trzeba by na to rów­nie jak ona wiel­kiej góry złota.


I teraz tu był. Wysu­nął zza zasłony dłoń i przy­wo­łał słu­żą­cego.


— Przy­ślij mi Rani i Kas­sapę — powie­dział, zni­ża­jąc głos.


Lubił swoją nałoż­nicę i ich wspól­nego syna. Mimo iż byli plamą na
kró­lew­skim posta­no­wie­niu prak­ty­ko­wa­nia dzie­się­ciu cnót kró­lew­skich,
cie­szył go widok ślicz­nej jak pora­nek Rani i jede­na­sto­let­niego potomka.
Był podobny do obojga rodzi­ców. Tylko burza krę­co­nych wło­sów na jego
gło­wie była nie wia­domo skąd. Może jakiś przo­dek Rani przy­był z tajem­ni­czych wysp na połu­dniu, a może i w jego żyłach pły­nęło tro­chę
czar­nej krwi? Prze­stał zaprzą­tać sobie tym głowę, gdy zoba­czył za
zasłoną smu­kłą syl­wetkę chłopca. Niczym małpa prze­sko­czył z jed­nego
sło­nio­wego grzbietu na drugi i nie cze­ka­jąc na zapro­sze­nie, wsko­czył do
kró­lew­skiej lek­tyki. Wie­dział, że tu może sobie pozwo­lić na znacz­nie
wię­cej niż w pałacu. Zaraz za nim wśli­znęła się młoda kobieta o oczach
sam­bara. Rani to wiel­kie oczy i tajem­ni­czy uśmie­szek na czer­wo­nych jak
kwiat chiń­skiej róży ustach. Dha­tu­sen lgnął z czu­ło­ścią do mło­do­ści tych
dwojga. Gła­dził czu­prynę Kas­sapy i gładką fry­zurę Rani. Lubił, gdy
upi­nała włosy z tyłu głowy i tylko kilka nie­sfor­nych kosmy­ków błą­kało
się nad czo­łem.


Nie był gadułą, ale lubił gło­śno snuć marze­nia. Wyda­wało mu się, że Rani
i Kas­sapa słabo orien­tują się w pała­co­wych intry­gach, dla­tego pozwa­lał
sobie roz­ta­czać przed nimi wizje wiel­ko­ści, którą kie­dyś obie­cał mu
Maha­wi­ha­raja. Ten pra­wie święty wyznawca bud­dyj­skiej filo­zo­fii the­ra­wada
prze­ko­nał króla, że jedyną drogą do dosko­na­ło­ści jest prak­ty­ko­wa­nie
dzie­się­ciu kró­lew­skich cnót. Dha­tu­sen był jesz­cze młody i uwie­rzył, że
swoim życiem potrafi ją osią­gnąć. Jakże się jed­nak prze­li­czył. Zaczął
stą­pać ścieżką ku oświe­ce­niu. Prze­stał pożą­dać cze­go­kol­wiek. Mil­czał,
gdy mini­stro­wie pytali o rady. Nie chciał oglą­dać popi­sów swo­ich
żoł­nie­rzy. Nie brał udziału w ucztach. Nikogo nie zapra­szał do swo­jego
łoża i nie odwie­dzał cudzych sypialni. Czuł jed­nak, że ten stan jest
wyni­kiem porażki, a nie wyboru. Gdy stra­cił nadzieję na pełną
dosko­na­łość bud­dyj­skiego władcy, popadł w depre­sję. Może stało się tak
dla­tego, że wcze­śniej bluź­nił wiarą w dorów­na­nie Bud­dzie?


Gdy stał już na skraju cał­ko­wi­tego zała­ma­nia, w pałacu poja­wił się Maga
Bra­min. Dziwny mnich z Per­sji. Wyzna­wał wiarę w jed­nego Boga
uosa­bia­ją­cego trzy wcie­le­nia — Ojca, Syna i Ducha Świę­tego. Opo­wia­dał,
jak Bóg Syn, któ­rego nazy­wał Jezu­sem Chry­stu­sem, umarł na krzyżu, by
zmar­twych­wstać i zjed­no­czyć się z Ojcem w nie­bie. Dha­tu­sen słu­chał Magi
Bra­mina z dużym zacie­ka­wie­niem, ale nie umiał zro­zu­mieć okrut­nej śmierci
Jezusa na skrzy­żo­wa­nych balach drewna. „Po co?”, pytał Magę Bra­mina. Ten
tłu­ma­czył, że w taki spo­sób odku­pił on ludz­kie winy. „Ale prze­cież
ludzie nie prze­stali grze­szyć!” Mimo wąt­pli­wo­ści król lubił roz­mowy z chrze­ści­ja­ni­nem i zwie­rzył mu się ze swo­jego kło­potu. Była to chyba
jedna ze szczę­śliw­szych chwil w życiu Dha­tu­sena, a Magę zesłały mu chyba
anioły. Mnich uświa­do­mił kró­lowi, że prak­ty­ko­wa­nie dzie­się­ciu cnót ni­gdy
jesz­cze nie dopro­wa­dziło nikogo do suk­cesu.


— To nie­moż­liwe — tłu­ma­czył — nawet naj­wy­tr­walsi per­scy kró­lo­wie nie
osią­gnęli celu. Żaden czło­wiek z krwi i kości nie wytrzyma „postu od
życia”. Jeste­śmy za słabi, by wyrzec się sie­bie. Tym bar­dziej kró­lo­wie,
nara­żeni na setki pokus, nie mają szans — dodał na koniec.


— No to jak mają mnie zapa­mię­tać ci, któ­rzy przyjdą po mnie? — zapy­tał
władca.


— Zostań Kró­lem Gór, Par­wata Raja — odpo­wie­dział krótko Maga.


Jed­nym z warun­ków uzy­ska­nia tego tytułu było wybu­do­wa­nie pałacu na
nie­do­stęp­nej skale. Dha­tu­sen ujrzał oczami wyobraźni kró­lew­ski dom na
szczy­cie skal­nego wie­lo­ryba i od tej pory marzył, marzył i marzył.


 


Pod­je­chali bli­żej i sło­nie zatrzy­mały się przed kamienną ścianą, na
któ­rej małpy uga­niały się za moty­lami. O tej porze roku całe ich chmary
obsia­dały skalne ustro­nie. Rani zgrab­nie ześli­znęła się z wierz­chowca.
Nie cze­kała na słu­żą­cych z dra­bin­kami. Za nią zesko­czył Kas­sapa.
Dha­tu­sen patrzył z podzi­wem, jak zwin­nie wspi­nają się na skalne występy,
by zła­pać choćby jed­nego motyla. Ludzie wie­rzyli, że nie­bie­ski motyl,
przy­trzy­many chwilę w dło­niach, w zamian za wol­ność zapewni pomyśl­ność
na cały rok. Ruchy Rani zawsze przy­pra­wiały króla o zawrót głowy. Gdyby
nie jej uroda, mogłaby być jed­nym z maka­ków. Syn odzie­dzi­czył zręcz­ność
po matce i już po chwili trzy­mał w dło­niach kilka motyli.


— Tylko ich nie zgnieć, żeby mogły odle­cieć! — krzyk­nął ojciec do
chłopca.


Słu­żący pomo­gli władcy zejść ze sło­nia i roz­ło­żyli na ziemi zdobne
kobierce i poduszki. Jed­nak król nie miał zamiaru odpo­czy­wać. Też chciał
zła­pać swo­jego motyla. Dha­tu­sen nie był wysoki, ale pro­por­cjo­nal­nie
zbu­do­wany i smu­kły, co w przy­padku wład­ców było rzad­ko­ścią. Zazwy­czaj
ich kształty zaokrą­glały się suk­ce­syw­nie wraz z każ­dym rokiem pano­wa­nia.
On nie wyglą­dał na swoje trzy­dzie­ści osiem lat i gdyby nie strój
doda­jący powagi, mógłby ucho­dzić za osiem­na­sto­latka. Miał gładką twarz z bar­dzo nikłym zaro­stem, który zresztą depi­lo­wał wzo­rem nie­któ­rych
mni­chów. Nie było to bole­sne, bo rosło mu zale­d­wie kilka twar­dych wło­sów
na pod­bródku. Cza­sem zazdro­ścił innym męż­czy­znom buj­nej brody, ale w jego rodzi­nie nikt nie mógł się nią szczy­cić.


Dotknął pod­bródka i poczuł, że czas wyrwać przy­naj­mniej jeden włos.
Spoj­rzał w górę i zoba­czył, że skała paruje w pro­mie­niach słońca. Rani
sie­działa na skal­nym wystę­pie, a słu­żąca maso­wała jej stopy. Upał sta­wał
się nie­zno­śny i Dha­tu­sen zapra­gnął ochłody. Po desz­czach skalne niecki
wypeł­niły się czy­stą wodą, a wysta­jące ze skal­nej „matki” głazy dawały
chłodny cień. Nie musiał długo cze­kać, by wyście­lono mięk­kim suk­nem
podej­ście do tego natu­ral­nego basenu, a także jego dno. Gdy zdjęto mu
szaty, zanu­rzył się w kry­sta­licz­nej wodzie. Była cie­pła, ale
chłod­niej­sza niż roz­grzane powie­trze. Kas­sapa dołą­czył do ojca,
pry­cha­jąc jak źre­bak. Tylko Rani gdzieś znik­nęła.
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— Gdzie matka, synu? — zapy­tał chłopca.


— Weszła do jaskini, ojcze. Zawsze tam wcho­dzi, gdy tu przy­jeż­dżamy.
Pójść po nią?


Dha­tu­sen się obru­szył: — Ty, kró­lew­ski syn, nie jesteś posłań­cem! Jeśli
zechcę, poślę słu­żą­cego. I przy­mknął oczy, roz­ko­szu­jąc się kąpielą.


Rani nie wra­cała i zanie­po­ko­jone służki wspięły się do małej jaskini
powy­żej. Dha­tu­sen usły­szał ich krzyki. Nim zdą­żył wstać, wynio­sły
omdlałą i w zmię­tym stroju. Ock­nęła się i gdy otwo­rzyła usta, zoba­czyli,
że są pełne motyli. Tłu­ste, pełne jaj odwłoki moty­lic są przy­sma­kiem
maka­ków, ale żeby kró­lew­ska nałoż­nica…


 
  
Dla­czego motyle przy­la­tują do Sigi­riji


Gdy słońce wysu­sza nawet naj­mniej­sze
kałuże, tu zawsze można zna­leźć malut­kie sadzawki. Woda ma lekko sło­nawy
smak i daje praw­dziwe orzeź­wie­nie. Tu motyle nabie­rają ochoty na miłość.
Od tysięcy lat przy­la­tują na skałę, by napić się miło­snego nek­taru i prze­dłu­żyć gatun­kowy łań­cuch życia. Makaki też wie­dzą, że woda z Sigi­riji ma cudowne wła­ści­wo­ści. Gdy desz­cze obmy­wają pra­dawną skałę,
wypłu­kują z niej wszystko to, co zapa­mię­tała przez wieki. Dzięki niej
można nie tylko naro­dzić się na nowo, ale i prze­nieść się w czasy
odle­glej­sze, niż sięga pamięć śmier­tel­nika. Motyle żyją krótko, ale ich
ciała mogą prze­ka­zać wię­cej niż tylko pożywne białko. Nie bez powodu
spi­jają pełną mine­ra­łów wodę, któ­rej skale ni­gdy nie bra­kuje. Dzięki
niej następne poko­le­nia są coraz licz­niej­sze. Chęt­nych na nie jest dużo.
Jed­nak ani jasz­czurki, ani ptaki czy małpy nie prze­rwą odra­dza­nia się
licz­nych poko­leń błę­kit­nych lot­ni­ków. Skała daje im siłę.


Gosz­czą krótko, tylko na czas godów. Naj­wię­cej zwie­rząt gro­ma­dzi się
przy nie­wiel­kiej jaskini po lewej stro­nie skały i dzie­lą­cych ją scho­dów.
Można się tam wspiąć bez trudu, ale jest ciemna i cia­sna, więc chęt­nych
jest nie­wielu. Małpy korzy­stają z niej, żeby ochro­nić się przed
desz­czem. Cza­sem też zmieni tu skórę wąż lub wpad­nie zagu­biony motyl.


W jaskini nic się nie zmie­nia od tysięcy lat. Była tu, gdy skała wypa­dła
z trzewi wul­kanu i jesz­cze paro­wała ich cie­płem, była, gdy pewna młoda
kobieta szu­kała schro­nie­nia dla swo­jej tajem­nicy. Jej stę­ka­nie zamie­niło
się w jęk, gdy wspi­nała się do ciem­nego wnę­trza. Musiała pod­cią­gnąć się
na rękach, ale prze­szka­dzał jej brzuch. Była w ciąży i szczę­śli­wie nikt
się nie zorien­to­wał. Pętała łono cia­sną chu­stą, ale gdy poczuła bóle,
brzuch zro­bił się twardy i wypu­kły. Chciała jak naj­szyb­ciej scho­wać się
w miej­scu, w któ­rym nikt jej nie znaj­dzie. Nie mogła ujaw­nić swo­jego
stanu, bo wów­czas ojciec nie daro­wałby matce swo­bód, jakie dawała córce.


Ojciec pocho­dził z Indii i mimo iż oże­nił się z Syn­ga­lezką, nie potra­fił
zaak­cep­to­wać swo­bod­nych oby­cza­jów wyspia­rzy. Bywał okrutny, gdy coś mu
się nie podo­bało, a nie podo­bało mu się pra­wie wszystko. Miał zro­bić
mają­tek na han­dlu zło­tem, spło­dzić syna, który w przy­szło­ści prze­jąłby
inte­res, miał doko­nać wielu rze­czy, ale w końcu niczego się nie doro­bił
i wszyst­kie plany spa­liły na panewce. To zna­czy miał córkę, ale ta nie
bar­dzo miała ochotę czcić zwy­czaje indyj­skich przod­ków. Teraz jed­nak
bła­gała o pomoc boga Hanu­mana. Wie­działa, jak jest sprytny i zaradny, i wie­działa, że jaski­nia bywa domem jego przy­bocz­nej świty — małp.


Bóle zaczęły przy­bie­rać na sile. Rodziła pierw­szy raz i bar­dzo się bała.
Nie miała poję­cia, jaką przy­jąć pozy­cję. W pew­nych chwi­lach ból był tak
silny, że nie mogła powstrzy­mać się od krzyku, a myśl o śmierci nie
chciała jej opu­ścić. Tro­chę jej ulżyło, gdy uklę­kła i pochy­liła się do
przodu. Powta­rzała modli­twę do Hanu­mana pew­nie już setny raz. Modliła
się, by dziecko przy­szło na świat mar­twe lub by bóg je zabrał i wycho­wał
jak wła­sne. Nagle do jaskini wle­ciał motyl i jakby wpa­dło za nim tro­chę
świa­tła. Zoba­czyła, że znik­nął w czy­jejś dłoni, która na uła­mek sekundy
wychy­nęła z ciem­no­ści. Poczuła, że została wysłu­chana. „On tu jest”,
pomy­ślała, gdy malut­kie ciałko ześli­zgnęło się na zie­mię.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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